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Polska Krajowa Loterya Klasyczna
Rody t t n e j  O p M czei u (fforszooie.

30*000 losów, 15,000 w y g r a n y c h  I I p r e m i a  
na sumę I M I L J O N A  4 8 5  T Y S I Ę C Y  RUBL I .

Główne wygrane: 100,000 rb., ?5,0U0 rb ,
55.000 rb., 45,000 rb., I I 25,000 rb., 20,000 rb.
35.000 rb., 30,000 r b , | | 15,000 rb., 10,000 rb.

Ciągnienia I-ej klas* s 15 i 16 lutego 19 7 «%
[ Cena do 1-ej klasy; U losu

S *•!».,
-jt losu 
6 Pb.,

’ji losu 
9 r a ,,

4/< losu 
12 r b .

101 Losy I-e j k la sy  s ą  ju ż  w  sp rz e d a ż y  u p. p. K olek torów .

^ ^ J e d y n y  Występ IREMY SOLSKIE] w SowowciT^
W sobotę dola 20 b. m. w TEATRZE ZIMOWYM S §

■ odegraną będzie kom edja R oberta  B racco

„Prawdziwa miłość“
z  IRENĄ SOLSKĄ w głównej roli, 

ze współudziałem panny TUR >WICZÓWNY oraz pp. SZYM­
BORSKIEGO i STANISŁAWSKIEGO, artystów teaU um iej- 

skiego w Krakowie.
Początek  o godzinie 8-ej wieczorem. B ilety w cześniej nabyw ać m ożna w księ­
garni Regulskiej, a  w dzień przedstaw ien ia  od 6- ej godz w kasie teatru . 99

Otwarcie Rady Stano.
Onegdaj o godzinie 10-ej rano w ko­

ściele archikatedralnym iw. Jana — 
piaze „Gazeta 2 Grosze” — odbyło się 
nabożeństwo uroczyste z powodu otwar­
cia Rady Stanu. W prezbiterium za­
jęli miejsca w fotelach generał-guberna­
torowie von Beseler i Kuk, generalicja 
niemiecka, przedstawiciele rządu au­
striackiego, oficerowie wyższych stopni 
Legjonów oraz delegaci stronnictw po­
litycznych, reprezentowanych w Radzie 
Stanu oraz uniwersytetu, politechniki, 
zarządu miasta, niektórych instytucji i 
Stowarzyszeń. Mszę św. przy śpie­
wach chóralnych i solowych odprawił 
ksiądz prałat Przeździecki, członek 
RadyStanu, w otoczeniu duchowieństwa. 
Podczas odczytywania ostatniej Ewan- 
W*lii orkiestra opery odegrała h y m n  
.Boże, coś Polskę*.

Po ukończeniu nabożeństwa człon­
kowie Rady Stanu udali się do pałacu 
Rzeczypospolitej na placu Krasińskich, 
gdzie ustawiły się delegacje Legjonów 
z komendantem hr. Szeptyckim na cze­
le. Oddziały sprezentowały broń, a hr. 
Szeptycki, zbliżywszy się do członków 
Rady przemówił; „Wojsko polskie od­
daje honory wojskowe prawowitemu 
rządowi polskiemu*. Przy dźwiękach 
orkiestry Legjonów — Jeszcze Polska 
nie zginęła* członkowie Rady weszli 
do pałacu, gdzie powitani zostali przez 
komisarzy obu rządów okupacyjnych i 
ich zastępców. Następnie przy pomocy

| kartek dokonąno wyborów, powołując 
na marszałka keronnego p. Wacława 
Niemojewskiego 23-ma glosami.

Po krótkiem przemówieniu marsza­
łek złożył „uroczyste przyrzeczenie*, 
które brzmi:

„Obejmując stanowisko marszałka 
Tymczasowej Rady Stanu Królestwa 
Polskiego, przyrzekam uroczyście:

Ojczyźnie i Narodowi Polskiemu 
wiernie służyć.

Pożytek Państwa polskiego i dobro 
publiczne według najlepszego zrozumie­
nia zawsze mieć przed oczyma.

Przepisów prawa i postanowień Ra­
dy Stanu ściśle przestrzegać.

Obowiązki urzędu swego spełniać 
gorliwie i sumiennie”.

Następnie marszałek wezwał człon­
ków Rady Stanu, aby w jego ręce zło­
żyli to samo przyrzeczenie i stwierdzi­
li je podaniem ręki, co członkowie Ra­
dy Stanu dokonali.

Następnie dokonano wyborów na 
wice-marszałka, sekretarza i jego za­
stępców. Większością głosów powołani 
zostali: na wice-marszałka p. Józef Mi­
kułowski-Pomorski, na sekretarza p. 
Artur Śliwiński i na zastępcę sekreta­
rza p. Antoni Łuniewski. Na porządku 
dziennym są dalej: sprawa wysłania 
delegacji Rady Stanu za granicę oraz 
wydania odezwy do narodu, O godz. 
4-ej popoł. nastąpiło zwykłe posiedze­
nie Rady Stanu w pałacu Kronenberga.

Odezwa Tymczasowej 
RadyStanu.

POLACY!
Sprawiedliwym zrządzeniem Opa­

trzności dane jest Narodowi naszemu 
osiągnąć cel, do którego napróżno 
zmierzały nieustające nigdy ofisrne wy­
siłki całego szeregu pokoleń poprzed 
nich. Do odbudowy własnego niepo­
dległego państwa jest dzisiaj naród 
polski powołany i budowę tę wznieść 
może potężnem wszystkich sił swoich 
napięciem, ofiarnością i męstwem, pra­
cą wytrwałą i zgodną, obowiązkowo­
ścią i karnością, które wszelką prywa­
tę w zarodku tłumią.

Wiekopomnym aktem z dnia 5 -go 
listopada 1916 roku Monarchowie Nie­
miec i Austro-Węgier proklamowali i 
poręczyli Niepodległość Państwa Pol­
skiego.

Wcielenie w życie tego państwa, je ­
go rzeczywista budowa, faktyczne roz­
ciągnięcie ogłoszonego w tym akcie 
niepodległego bytu państwowego na 
wszystkie ciążące ku Polsce, a odebra­
ne Rosji ziemie — oto wielkie dziejo­
we zadanie narodu naszego na chwilę 
obecną.

Zanim powstanie przedstawicielstwo 
narodowe z wyborów, zanim władzę 
zwięrzchniczą \o Sejmie Król. Polski,

fowołana została w celu utworzenia 
aństwa Polskiego Tymczasowa Rada 

Stanu.
Staje ona przed narodem w pełnem 

poczuciu przyjętej na siebie odpowie­
dzialności, z głębokiem zrozumieniem 
ogromu zadań, jakie przypadają jej do 
spełnienia.

Dążeniem Rady Stanu będzie mo­
żliwie rychle przygotowanie sejmu pra­
wodawczego, jakoteż opracowanie kon­
stytucyjnego ustroju Państwa, odpowia­
dającego nowożytnym potrzebom i 
zbudowanego na zasadach równoupra­
wnienia wszystkich obywateli. Kształ­
tując formy tego ustroju Rada Stanu 
kierować się będzie myślą o konie­
czności stworzenia w Polsce silnej, ro­
dzimej władzy państwowej, opartej na 
czynnem współdziałaniu szerokich mas 
ludowych.

Stworzenie licznej, bitnej, a karnej 
armji polskiej, któraby, wierna naszym 
wielkim rycerskim tradycjom, wskrzesi­
ła dawną chwałę oręża polskiego, sta­
nowi dla nas radosną i pilną konie­
czność. Świadomi bowiem jesteśmy, że 
taka armja, to pierwszy niepodległego 
bytu państwowego warunek. Przyczy­
ni się ona do uzyskania potrzebnych 
Państwu Polskiemu możliwie szerokich 
granic i będzie powagi tego Państwa 
rękojmią.

Gdy ustawa o powszechnej służbie 
wojskowej wydana być jeszcze obecnie 
nie może, organizacja wojskowa opar­
ta będzie na zaciągu ochotniczym, dla 
którego bohaterskie nasze Legjony sta­
nowią gotowe kadry własne.

Równocześnie Rada Stanu przystąpi 
do pracy nad organizowaniem Polskie­
go Skarbu Państwowego i wszystkich 
gałęzi administracji kraju oraz dążyć 
będzie do obejmowania poszczególnych 
działów służby publicznej.

Za pilne swe zadanie Rada Stanu 
uważa określenie i zastosowanie sku­
tecznych środków celem gospodarczego 
ożywienia kraju, uruchomienia przemy­
słu, odbudowy zniszczonych siedzib i 
ognisk pracy, mając przedewszystkiem 
na względzie potrzeby pracującego lu­
du, rozwój jego kultury umysłowej i 
materjalnej.

Spełnienie wielkich zadań chwili 
obecnej wymaga od społeczeństwa od­
powiednio wielkich ofiar. Rada Stanu 
starać się będzie o możliwe łagodzenie 
ciężarów i dokuczliwości, jakie stan 
wojenny za sobą pociąga. Jednako­
woż z góry przewidywać trzeba ko­
nieczność ponoszenia jeszcze ciężarów 
i ofiar niezbędnych do tego, aby woj­
na pomyślnie dla Polski zakończona 
została, i na to wszyscy obywatele 
przygotowani być winni. Niechaj przy­
gotowani też będą na to, że Rada Sta­
nu w swojej działalności walczyć bę­
dzie musiała z wielu trudnościami i że 
owoce jej pracy nietylko od niej zale­
żeć będą.

Praca Rady Stanu osiągnie tem po- 
myślniejsze wyniki, im więksi em cie­
szyć się będzie poparciem i współdzia­
łaniem narodu. Do współdziałania te­
go wzywamy, stwierdzając jednocześnie, 
że tworzymy nie dowolną organizację 
polityczną, temu lub innemu hasłu słu­
żącą, ale Naczelny polski Urząd pań­
stwowy, który traktować będzie na ró­
wni wszystkich obywateli państwa i od 
wszystkich też równego dla siebie żą­
dać będzie posłuchu.

Wszystkich synów potrzebuje dzi­
siaj Ojczyzna i nikomu od służby dla 
niej uchylać się nie wolno.

W poczuciu odpowiedzialności przed 
Bogiem i Narodem, przystąpmy wszyscy 
do pracy, abyśmy Polskę wolną i do­
stojną, jako trwałe dziedzictwo przeka­
zać mogli pokoleniom potomnym.

Od marzeń i słów o Państwie Pol* 
skiem przechodzimy do czynu.

Tymczasowa Rada Staaa 
Królestwa Polskiego. 

WARSZAWA, dais 15 styesaia 19 i i  r.

Z całego obszaru.
Na wschodnim teatrze wojoy, między 

zatoką Ryską a Karpatami, (po silnych 
atakach rosyjskich, które zwłaszcza nad 
Dźwiną były nadzwyczaj gwałtowne, 
panuje obecnie względny spokój.

W Karpatach Rosjanie i Rumuni 
próbowali odebrać zdobyte w tych 
dniach przez Austrjaków ważne pozy­
cje, znajdujące się na północ od doliny
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Suaita, po krwawej jedoak walce zo­
stali'odpai ci.

W Rumunji wojaka tureckie, należą­
ce do armii feldmarazalka Mackensena, 
zdobyły — jak donoszą komunikaty 
urzędowe — ufortyfikowaną wieś Va- 
deni, oatatnie atanowiako na południe 
od rzeki Seretu, zajmowane jeazcze 
przez armię roayjaką.

U dolnego brzegu Dunaju trwa po 
obu atronach bój artylerji, Bułgarzy 
bombardują z ciężkich dział oblężni- 
czych fortyfikacje Galaczu oraz dwo­
rzec kolejowy i most w pobliżu miaata.

Na zachodniej widowni operacje 
atrategiczne koncentrują aię w dalszym 
ciągu na południe od rzeki Sommy oraz 
pod Verdun. Trwa tu bardzo gwałto­
wna walka artyleryjska, Pozatem to­
czą się drobniejaze utarczki między 
Anglikami i Niemcami pod G u e u d e -  
c o u r t ,  Armeutierea i Neuve Chapelle, 
O walkach w powietrzu między lotni­
kami, dawniej tak ożywionych, od pe­
wnego czaau nic na tym froncie nie 
słychać.

Na auatrjacko-włoskim placu boju 
rozwija się energiczny bój artyleryjski 
na odcinku Karstu i Trentino. One- 
gdaj leskadra samolotów austrjackich 
obrzuciła bombami miasto Akwileję. 
Jednocześnie prawie włoskie aeroplany 
bombardowały stację samolotów pod 
Proseces na zachód od Tryestu oraz 
port tryesteński.

W Macedonii pomiędzy rzeką War- 
darem a jeziorem Dojran trwa nie­
mal bez przerwy ogień artylerji. Ataki 
serbsko-francuskie na wieś Stojowo 
zostały przez Bułgarów odparte.

Na froncie Kaukaskim toczą się 
drobne walki między oddziałami wy­
wiadowczymi.

W Persji, jak donosi ostatni komu­
nikat urzędowy z Konstantynopola, 
Turcy odrzucili Rosjan i zajęli miasto 
Ravat.

W Mezopotamii rozwija się powa­
żniejsza akcja na wschód od odebranej 
Anglikom w swoim czasie twierdzy 
Kut-el-Amara.

Z teatru walk nad kanałem Sue- 
akim wiadomości niema.

Pol.

EXTERNUS

C u p  PryuisliDja
(Fak ty  z n iedaw nej przeszłości).

V.
Za rządów Hurki, zaczął się ów na­

pływ najnikczemniejszych zbirów czy- 
nowniczvch, o jakich poprzednio nie 
mieliśmy pojęcia. Dawniejsi urzędnicy 
rosyjscy oie byli dla nas wprawdzie 
zbyt uprzejmi i łaskawi, ale wśród 
wielu z nich dało się odszukać jakieś 
pierwiastki ludzkie, jakieś poczucie 
sprawiedliwości. Szli oni za prądem 
z góry wiejącym, lecz rzadko kiedy 
stawali się bardziej {carskimi, aniżeli 
sam c a  gorliwych nad po­
trzebę i ukaz wyśmiewali a przy 
okazji i strofowali. Szczególniej w są­
downictwie były osobistości przyzwoite, 
które w zetknięciu się z władzą admi­
nistracyjną potrafiły stawić jej opór i 
poskromić ją bez względu na pobudki 
prawosławia czy też rusyfikacji.

Dopiero gdy Hurko, dzięki dyskre­
cjonalnemu przywilejowi wyjednanemu 
w Petersburgu, zaczął sobie dobierać 
prezesów, prokuratorów i sędziów, są­
downictwo zamieniło się w pokornego 
sługę administracji, oraz policji i na­
stąpiła w kraju era wymierzania spra­
wiedliwości specyficznie rosyjskiej. Cóż 
dopiero mówić o innych dekasterjsch? 
W okręgu naukowym, w Banku pań­
stwowym, na kolejach, pocztach, tele­
grafach, w Izbach skarbowych, w rzą­
dach guberuialnych, w biurach powia­
tów, słowem wszędzie stopniowo na­
pływali wybrańcy Hurki, a właściwie 
carycy Prywialinia, osobistości gotowe 
ślepo spełniać jej rozkazy, z góry u- 
przedzone i przygotowane do znęcania 
się nad krajem, który swemu satrapie 
oraz jego połowicy car Aleksander III 
na zupełny łup oddał,

Z widowniwydarzeń.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). U rzędow o d o ­

noszą dn ia  16 stycznia.
Wschodni teren walk :

F ro n t w ojsk  genera ła-fe ldm srsza lka
księc ia  Leopolda B aw arskiego.
Nie w ydarzyło s ię  nic w ainego.

F ro n t w ojsk genera ła  - pułkow nika 
arcyksięc ia  Józefa:

T akże w czoraj bezknteczne b y ­
ły a tak i n ieprzy jacielsk ie  pom iędzy 
Casinu, a  dolina Susita. Rumunów, 
k tórzy  w targnęli n a  jednem  miejscu, 
w yparto  zupełn ie kon tra tak iem  i 
przy tem  w zięto  do niew oli 2 ofice­
rów  z 600 szeregow cam i.

Zachodni teren walk-*
U siłow aniu oddziałów  francu ­

sk ich  B euvraignes (na południe od 
R o re) w targn ięcia  w  naszą  pozycję 
przeszkodziła  załoga rowów.

Z resztą obustronna akcja  bojow a 
utrzym yw ała s ię  w granicach  um ia­
rkow anych, pom ijając żyw szy m ie j­
scam i ogień arty lery jsk i,

Qałk<róski teren walk.
G rupa w ojsk jenera ła  m arsza łka  

polnego v. M ackensena:
Po gw ałtow nem  przygotow aniu 

arty lery jsk ie  m silne m asy rosyjskie 
atakow ały  po obydw óch stronach  
F undentu . K ilkaset m etrów  przed  
naszem i pozycjam i fale sztu rm ujące 
złam ały s ię  w ogniu zapornym . Przy 
ponow ieniu ataków  w ieczorem  s ła ­
b e  oddziały n iep rzy jacie lsk ie  w eszły 
w nasze rowy, ale natychm iast je  
w yparto. S tra ty  n ieprzyjaciela są  
w ielkie.

Front macedoński.
Położenie się n ie zm ieniło.

P ierw szy generał kw aterm istrz  
v. LUDENDORFF.

Komunikat angielski.
Spraw ozdan ie ang ie lsk ie  z dnia 

15 stycznia. (W. T. B.) po południu :

Jaki program Hurko nakreślił dla 
swoich rządów, można się przekonać 
dokładnie z poufnego okólnika, wysto­
sowanego za pośrednictwem gubernato­
rów do wszystkich powiatów w calem 
Królestwie. Okólnik ten pod datą 18 
lutego 1884 r. redagowała Marja Andre- 
jewna przy współudziale wspomnianego 
wyżej dyrektora Korniłowa. History­
czny ów dokument przytaczam w ca­
łości, jako przyczynek do charaktery­
styki demonicznej niewiasty, która bra­
ła tak czynny udział w sprawach do­
tyczących cywilnego zarządu kraju. 
Oto w dosłownym przekładzie ów 
p rogram, nakreślony przez carycę Pry- 
wislinia:

.Zadania i znaczenie władzy ad­
ministracyjnej są tu w ażn ie jsze ,  ani­
żeli w innych częściach państwa. Bo 
właśnie tu, na władzy administra­
cyjnej spoczywa odpowiedzialny obo­
wiązek, oprócz czuwania nad ogól­
nym porządkiem, uchronić kresy na­
sze od wszelkiego rodzaju niepoko­
jów wewnętrznych, wzbudzić dla 
rządu szczególniejsze poszanowanie 
i wykorzeniać z umysłów mieszkań­
ców wszelkie mrzonki miejscowego, 
prowincjonalnego patrjotyzmu. W tym 
celu przedsięwezmą panowie oprócz 
przepisów znanych, jeszcze następu­
jące środki, których zastosowanie 
jak najbardziej, stanowczo zalecam;

„1) Nie dopuszczać w biurach pod 
żadnym pozorem, aby urzędnicy mó­
wili po polsku, nietylko między sobą 
ale i z interesantami*.

,2) O urzędnikach etatowych, wy­
kraczających przeciwko temu rozpo­
rządzeniu, donosić 'bezwłócznie gu­
bernatorom w celu karania winnych 
lub w razie powtarzających się prze­
kroczeń, usuwania z posad”.

,3) Kancelistów i pisarzy wolno- 
najemnych, nie wyłączając woźnych,

W cocy wpadła część naszych wojsk 
na wschód od Loos w linie wroga i 
wielu wrogów zabiła.

S praw ozdanie z frontu  M ezopo­
ta m ii: W dniu U b. m. zajęła nasza 
konnica Hai nad Schac-el-Hni, gdzie 
zdobyto broń, amunicję i zapasy. 
W tym dniu zatopiono na Tygrysie czte­
ry statki, z których {eden wiózł woj­
sko.

Nasze wojska poczyniły dalsze po­
stępy na prawym brzegu Tygrysu na 
wschód i na zachód od Kut—el Ama­
ra. Dwa moździerze z rowów, 2 ka­
rabiny maszynowe i bomby zdobyte. 
Z wyjątkiem wąskiego paska terenu 
nad rzeką Bende na północy wschód 
od Kut — es — Amara, gdzie się 
wróg jeszcze trzyma, wypędzono wroga 
z całego prawego brzegu Tygrysu na 
wschód od Schat — el Hai,

Czwórporozumienłi i Polska,
SZTOKHOLM, 16 stycznia. (B.T.W). 

Kadecka .Riecz* poświęca po dłuż­
szym czasie znów jeden artykuł spra­
wie polskiej. Nawiązuje ona do osta- 
tniej noty koalicji w kwestji pokojowej 
i pyta, jakie stanowisko zamierza czwór- 
porozumienie zająć względem kwestji 
odbudowy ziem polskich? Jest to py­
tanie, na które wcześniej, czy później 
dyplomaci czwórporozumienia powinni 
dać wyraźną i wyczerpującą odpowiedź 
bez względu na stanowisko poszcze­
gólnych mocarstw do sprawy polskiej. 
Spiawa polska, zdaniem organu Miliu- 
kowa, jest także dla Rosji tak nagląca, 
że nie można ciągle zwlekać z jej za 
łatwieniem. Czwórporozumienie w obe­
cnej chwili nie powinno zapominać o 
realnem rozstrzygnięciu skomplikowa­
nego problematu polskiego. (Wat.).

[Przygotowania wojtnue ni granicy 
Szwajcarii.

BERN. 16 stycznia. (BTW.) — 
.T ag eb la tt” b ern eń sk i pisze: iż
.E ch o  de  P aris"  donosi z M edjona 
lu, co następuje: D owództwo w ło­
sk ie  czyni energ iczne zarządzen ia  
obronne na granicy szw ajcarskiej.

za podobne przekroczenia wydalać 
swoją władzę".

.4) Dołożyć wszelkich starań, aby 
w kancelariach gminnych mówiono 
również po rosyjsku, ku czemu wy­
bierać pisarzy odpowiednio uzdol­
nionych i starać się aby wójci po­
siadali znajomość języka państwowe­
go, tak zawsze kierując wyborami, 
zeby nie szlachta, lecz zawczasu u- 
patrzeni włościanie, wchodzili na u- 
rzędy gminne*.

„5) Pilną należy zwracać uwagę 
na stosunki towarzyskie urzędników 
polskiego pochodzenia i w razie za­
uważenia zbytniej poufałości ze 
szlachtą (f) zawiadamiać o tern gu­
bernatora w celu tranzlokacji lub 
nawet uwolnienia ze służby, nie bu­
dzącego zaufania urzędnika. N. B. 
Urzędnicy, k t ó r z y b y  z e  s t o ­
s u n k ó w  t o w a r z y s k i c h  r a ­
p o r t o w a l i  r ó ż n e  s z c z e g ó ­
ł y  s w e j  z w i e r z c b o ś c i  (a 
więc szpiedzy), preyp' autora) zasłu­
gują tylko na nagrodę.

,6) Wszystkie przepisy dotyczące 
nadzoru nad duchowieństwem utrzy­
mywać w całej rozciągłości, a nadto 
zalecać strażnikom ziemskim częste 
i niespodziane wizyty na plebaniach. 
Wogóle zaś wiedzieć o każdym 
księdzu, gdzie najczęściej bywa, ko­
go u siebie przyjmuje i stosować się 
nadto do specjalnych wskazówek, 
jakie bezpośrednio od duchownych 
naszej świętej cerkwi dla dobra pra­
wosławia będą udzielone.

„7) Zalecić naczelnikom straży 
ziemskiej, aby wpajali w swoich 
podwładnych konieczność zdobywa­
nia wiadomości o każdym dworze 
szlacheckim i co się tam dzieje; 
strażnicy powinni żyć w przyjaźni 
ze służbą dworską, aby od niej zdo­
bywać wszystkie potrzebne szcze- 
góly”.

W zdłuż całej granicy wznoszone są  
pośpiesznie fortyfikacje, ustaw iane 
są  ba terje , kop ią  s ię  row y s trze le ­
ckie;' z różnych m iejscow ości po­
granicznych, m iędzy innem i z Como, 
ew akuow ano ludność cyw ilna.

lilc z iB ii  p riz . Wilsona.
GENEW A. 16 stycznia. (BTW.) 

Paryski .,M atin" dow iaduje się  z 
Nowego Jo rku , że p rezyden t Stanów  
Zjednoczonych W ilson zachow uje
najzupełniejsze m ilczenie w obec od­
pow iedzi koalicji na  jego propozycje 
pokojow e. W szelkie zabiegi, aby 
w ydobyć jego opinję, pozostały bez 
sku tku .

Rosji musi posiąść Konstantynopol,
SZTOKHOLM. 16 stycznia 

(BTW) Z P ete rsbu rga  donoszą: W
stolicy utw orzyło się specja lne s to ­
w arzyszenie , m ające za zadan ie 
propagandę w śród  opioji publicznej, 
za  pom ocą odczytów, b roszur i  t d. 
p rzekonania, że Rosja bez  K onstan­
tynopola m usia łaby  zgfnąe.

Wyjazd przedstawiciel) państw 
neutralnych.

BERLIN,- 16 stycznia. (WAT.). Biu­
ro Wolffa donosi: do rządów neutral­
nych, mających swych przedstawicieli 
w Bukareszcie zwrócono się z prośba
0 odwołanie tychże, gdyż po cofnięciu, 
się rządu rumuńskiego z Bukaresztu, 
po zajęciu warowni i po ustanowieniu 
zarządu wojskowego, niema miejsca na 
wykonywanie funkcji dyplomatycznych. 
Posłowie neutralni,' opuścili Bukareszt 
12-go stycznia w pociągu nadzwyczaj­
nym, danym im do rozporządzenia. 
Rozpowszechnione w prasie nieprzyja­
cielskiej pogłoski o wypędzeniu posłów
1 dołączane do nich złośliwe komenta­
rze, nie mają najmniejszej podstawy.

Zwycięstwo prawicy.
ROTTERDAM  16/1.(W.A.T.) Pism a 

angielsk ie  dow iadują s ię  z P e te r­
sb u rg i, że p raw ica znów silnie 
w zm ocniona została, a to  p rzez  no-

.8) Osobiście należy konferować 
z wó|tami gmin i to dość często, aby 
w nich wzbudzić konieczność ślepego 
posłuszeństwa dla organów policji i 
administracji i niedopuszczania w 
gminie jakichkolwiek działań szko­
dliwych rządowi*.

.9) To samo należy zalecać bur­
mistrzom i starać się aby miasta 
przywiślańskiego kraju, w święta 
dworskie i naszej prawosławnej cer­
kwi, miały fizjognomię miast rosyj­
skich, przez zamykanie sklepów i 
zawieszanie wszelkich czynności nie 
licujących ze świątecznym nastrojem.

.10) Uprzedzam wreszcie panów, 
że nietylko za wykroczenia, ale i za 
opieszałość i bierność na służbie wy­
jątkowo odpowiedzialnej i ważnej, 
będę karał a nawet z posad usuwał".
Powyższy .dekalog* Hurkowski nie 

potrzebuje chyba komentarzy, nadmie­
niamy tylko, że takie poufne okólniki ' 
przeważnie w gabinecie carycy Pry- 
wislinja układane, rozwijające w po­
szczególnych wypadkach zasadniczo 
myśl pierwszego, często się ukazywa­
ły. Wszystkie organa służby policyjno 
administracyjnej miały później tyle do 
czynienia w kierunku szpiegowskim i 
.obrusienja* kraju że z konieczności 
porządek i bezpieczeństwo mieszkań­
ców szły na plan drugi. Cywilizowany 
człowiek nie uwierzyłby, jakie przy o- 
gromnym kontyngencie policji i żandar­
mów, działy się w Królestwie rozboje, 
napady i rabunki, a wszystko uchodziło 
bezkarnie.

System Hurkowski, a ściślej mówiąc, 
rządy Marji Andre je wny zapoczątko­
wały w Kongresówce erę późniejszego 
noźowiectwa i bandytyzmu, te  straszne 
objawy rozkładu moralnego, jaki się 
znacznie później tak plastycznie uwy­
datnił w dobie rewolucji rosyjskiej i w 
naszej Ojczyźnie. D. c. n.
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HIPOLITA BALWINSKIEGO
poległego dnia 5-go grudnia z. r. na placu boju w Kar­

patach, w 25 roku życia.
O dbędzie  się d . 20 go styczn ia  b . r. o godzin ie  9 ej rano w kościele para  

fjainyni w Sosnow cu żałobne nabożeństw o, na k tó re  zaprasza przy jació ł i znajom ych 
pełen żalu _  - _ _B ra t  z  ro d z in ę .

m inacje znanego reakcjon isty , by­
łego m in istra  spraw iedliw ości Szcze- 
płowitowa na  stanow isko  p rezesa  
R ady państw a. R ów nocześnie pew ną 
liczbę członków  R ady państw a zwoi 
niono, na ich  zaś m iejsce m iano ­
w ano  nowych, w obec czego dotych­
czasow a w iększość b loku  postępo­
wego w R adzie  p aństw a znikła, p ra ­
w ica zaś osiągnęła  w iększość około 
10 głosów.

Wiadomości z Holandji.
W iadom ości b ieżące z państw  neu ­

tralnych napływ ają do nas bardzo 
rzadko. Bez nich ato li w yobrażenie 
o  fizjognomji E uropy  podczas w ojny 
jest niezupełne. K orzystam y też skw a­
pliwie z inform acji, jakie otrzvm al 
.K ur. W arsz." od jednego z pub licy ­
stów  polskich, baw iącego od szeregu 
miesięcy w H olandji.

Długi czas wojna wszechświatowa 
nie dawała się Holandji we znaki. Ży­
wności było poddostatkietn. Kupcy 
holenderscy robili interesy z obu stro­
nami wojującemi. Pieniędzy nagroma­
dziło się w kraju niesłychanie Jjwiele. 
Waluta holenderska stała wysoko, wy­
lej. n il angielska.

Opinia publiczna holenderska — by­
łoby błędem obwijać prawdę w baweł­
nę — stała po stronie koalicji. I w 
Holandji tak samo, jak w innych kra­
jach, dyplomacja angielska umiała za­
wczasu zawładnąć największym dzien­
nikiem holenderskim .Telegraph”.

Prasa holenderska interesuje się 
mimo to lywo od dnia 5 listopada no- 
wem Państwem Polakiem. Prasę holen­
derską zajmuje przedewszystkiem py­
tanie, czy nowe państwo będzie miało 
i w jaki sposób połączenie z morzem. 
Holendrzy, jako naród nawskroś kupie­
cki, pragną prowadzić z Polską han­
del moiski, wiedząc z doświadczenia, 
le  najtańszym bywa zresztą fracht wo­
dny.

Gdy część przew alna opinji publi­
cznej holenderskiej objawia sympatję 
dla koalicji, świat polityczny oficjalny 
stara się zachować rezerwę, pełną neu­
tralności.

Wielkie to szczęście dla Holandji. Wi­
szą bowiem nad nią dwa niebezpieczeń­
stwa nader poważne. Pierwsze to spra­
wa ujść Skaldy; drugie kwest ja kolonji. 
Gdy rozgraniczano państwo belgijskie 
od Holandji, Antwerpję przysądzono 
pierwszemu z tych państw, ujście Skal­
dy natomiast i skrawki wybrzeży od­
powiednich pozostały przy drugiem. 
Podczas wojny obecnej pokazało się aż 
zanadto widocznie, że Antwerpji, jako 
.wierdzy, niepodobna utrzymać, gdy się 
nie ma w rękach ujść Skaldy i odpo­
wiedniego wybrzeża morskiego. To też 
Anglia — rząd holenderski posiada na 
to dowody — przyrzekła Belgji, że pod­
czas rokowań o traktat pokojowy, ujścia 
Skaldy będą odebrana Holandji i przy­
łączone do terytorjum belgijskiego. 
Byłby to gwałt oczywisty!

Rząd holenderski i królowa są zde­
cydowani, jak pokazały wypadki z poło­
wy roku bieżącego, bronić orężem ca­

łości terytorjalnej państwa. Część du­
ża opinji publicznej rozumuje natomiast 
inaczej. Jej zdaniem, Holandja powin­
na się przyłączyć do koalicji. Tern za­
skarbiłaby sobie łaski przedewszystkiem 
Anglji i zdotal&bv uchronić się od strat 
terytorjslnych w Europie.

Zachodzi teraz pytanie, czy podczas 
ogólnych targów zamiennych, na których 
się oprze traktat pokojowy, Aoglja pra­
wem silniejszego nie wciągnie do tych 
targów także i bogatych kolonji holen­
derskich. przedewszystkiem na oceanie 
Indyjskim. Kandydatów, którzy mieliby 
na nie apetyt, stanowczo nie brakuje. 
Przedewszystkiem patrzy na nie okiem 
bardzo pożądliwem ^Japonia. Tajna 
służba dyplomatyczna holenderska ma 
już oddawna w rękach liczne dowody, 
że ajenci polityczni japońscy utrzymują 
z książętami malajskimi Indji holender 
skich stosunki żywe, podsycają w nich 
niezadowolenie t rozdmuchują myśl 
walki o niepodległość. Japońskim mę­
żom stanu przyświeca myśl poprowa­
dzenia takiej kampanji polityczno-mili­
tarnej, jaką dyplomacja północno-ame­
rykańska przed laty osiemnastu zasto 
sowała do Filipin: wywołać powstanie, 
a następnie zaanektować Indje holen­
derskie pod hasłem sprawiedliwości i 
ludzkości. Gdyby Japonia pozyskala.na 
rzecz swych planów Anglję, wtedy dla 
panowania Holandji ^na oceanie Indyj­
skim musiałaby wybić ostatnia godzina.

Zależność Holandji od Anglji, da­
wnej i zwycięskie rywalki, objawia się 
także w innych dziedzinach, A więc w 
dowozie środków żyności, Anglicy zmo­
nopolizowali całv dowóz środków spo­
żywczych do Holandji, nawet z jej 
własnych kolonji, pod firmą specjalne­
go towarzystwa handlowego. To osta­
tnie toadzoruje też bardzo drobiazgowo 
wywóz środków żywności z Holandji, 
Anglja położyła swoją ciężką rękę na 
całej korespondencji listowej, o ile na­
dchodzi do Holandji drogą morską. 
Kontroluje wreszcie całe życie wewnę­
trzne kraju, śledząc nieoficjalnie, a mi­
mo to skutecznie ruch przyjezdnych 
oraz działalność tych ostatnich.

Nie brak też prądów przyjaznych 
i dla Niemiec.

W sferach handlowych, zwłaszcza 
tych, którzy umieją patrzyć dalej, kry­
stalizuje się przekonanie, że porty 
holenderskie po wojnie staną się dla 
handlu wywozowego Niemiec tern, czem 
przed wojną była dla niego Antwer- 
pja. Wzajemny interes ekonomiczny 
powinien podyktować w aning  porozu­
mienia wzajemnego.

Korzystną dla interesów politycznych 
Rzeszy Niemieckiej jest sympatja, którą 
katolicy holenderscy, mniejszość naro­
du wprawdzie, dobrze jednak zorgani­
zowana, darzą monarchję Habsburską. 
Dzięki temu owe sympatję pośrednio 
przynoszą pożytek także Niemcom.

Armja holenderska wciąż jeszcze 
jest zmobilizowana tak, że w razie po­
trzeby, mogłaby w przeciągu kilku dni 
wystąpić aa linję bojową. Pochłania to 
co miesiąc olbrzymie sumy.

Nic dziwnego przeto, że i w Ho­
landji każdy wyczekuje z utęsknieniem

wiadomości o zawieszeniu broni. D a­
ma narodowa Holendrów liczy, że ro­
kowania pokojowe będą się toczyły w
Hadze... <

duli na dziad.
1 Sosnowca

Dn. 171.
— Zebranie przedwyborcxe Pol. 

Demokr. Komit. Wyborczego.
Polaki Demokratyczny Komitet Wy 

borczy, celem poinformowania szero­
kiego ogółu o swej platformie, urządza 
dziś, w środę, dn. 17 b. m. o godz. 8 
wieczorem w Sielcu, w miejscowej so- 
kolni (w gmachu Szkoły Sieleckiej 
wprost kopalni) zebranie przedwyborcze.

Na zebrania będą potuszane te 
spraw y: platforma Polskiego” Demo­
kratycznego Komitetu Wyborczego; omó 
wienie gospodarki miejskiej w przyszłej 
Radzie Miejskiej, regulamin wyborczy 
do Rady miejskiej, sprawy szkolnictwa 
powszechnego, sprawy robotnicze i 
mieszczaństwa. Przemawiać będą przed­
stawiciele wszystkich sfer społecznych, 
wchodzący do P. D. K. W. Zebranie 
będzie miały charakter dyskusyjny po 
wyczerpaniu porządku dziennego.

— Zebranie. W czwartek dnia 18 
b. m. o godzinie wpót do 3 ej po po­
łudniu w lokalu własnym przy ul. Ma­
łachowskiego Nr. 11 odbędzie się ogól­
ne zebranie Rady Opiekuńczej powiatu 
będzińskiego.

— Z ebranie  K oła III k n rji ' z ini­
cjatywy cechów rzemieślniczych urzą 
dzone wczcraj w Sali Ri botn Chrzęść, 
ściągnęło licznych przedstawicieli rze­
miosła, handlu i drobnego przemysłu. 
Charakter zebrania był apolityczny — 
nie poruszono żadnego z Komitetów 
Wyborczych, wygłoszono szereg cieo- 
bowiązujących przemówień. Właściwym 
celem zebrania było połączenie rze­
miosł z kupiectwem, celem wspólnego 
wysunięcia kandydatów do III kurji,

— Wyjaśnienia. Wczoraj na ze­
braniu Kola Ill-ei kurji p. Frydrych 
wyjaśnił, że do Koła Gospodarczego 
nie należy.

— Nowy regulamin Rad powia­
towych. Ciągły rozwój organizacyjny 
Rad opiekuńczych i coraz intensywniej­
sza ich działalność skłaniają wiele Rad 
do ciągłego przystosowywania się do 
nowych zadań. W ten sposób Rady z 
dość luźnych ugrupowań jednostek do­
brej woli przetwarzają się w instytu­
cja o ścisłych ramach organizacyjnych. 
Opracowany poprzednio przez R. G. 
O. regulamin dla Rad powiatowych nie 
odpowiada już w większości przypad­
ków wymaganiom chwili. Wobec tego 
koniecznem się stało uogólnienie norm, 
przez samo życie wskazanych. O pra­
cowanie szczegółowych regulaminów 
ogólnych dla wszystkich powiatów, ze 
względu na jednolitość akcji, nie jest 
możliwe. Pragnąc jednakże ujednostaj­
nić organizację Rad, R. G. O. opraco­
wała nowy regulamin dla Rad opie­

kuńczych powiatowych i okręgowych, 
oraz dla Rad większych miast, korzy­
stających z praw Rad powiatowych. 
Regulamin ten zamieszczony w N rze 
9 .Okólnika* R. G. 0 „  zawiera tylko 
ogólne wskazówki, których stosowane 
winno być uzależnione od miejscowych 
warunków. Również zależnie od roz­
ległości działań Rady powiatowej regu­
lamin ten winien uledz rozszerzenia.

— Echa otwarcia .Gospody Mie­
szczańskiej". W uzupełnieniu arty­
kułu o otwarciu .Gospody Mieszczań­
skiej” w Sosnowcu donosimy, iż oprócz 
wymienionych już osób złożyli nowej 
instytucji życzenia rozwoju również : ks. 
prefekt Rubik, oraz w imieniu Stow, 
pracowników handlowych i przemysło­
wych p. Bronisław Strzałkowski.

— Jedyny  w ystęp Ireny  Solskiej 
w naszem mieście w sobotę dnia 
20 b. m. w Teatrze Zimowym. Odegra­
ną zostanie znakomita rzecz Bracco 
p. t. „Prawdziwa, miłość". Współudział 
przyimują artyści sceny krakowskiej: 
pp. Turowiczówna, Szymborski i Sta­
nisławski.

— Zorganizow anie nowego Sto­
w arzyszenia. Dowiadujemy się, że gro­
no dozorców górniczo technicznych z 
okolicznych kopalń poczyniło starania u 
władz okupacyjnych o pozwolenie na 
założenie Stowarzyszenia. Organiza­
cyjne zebranie będzie zwołane wkrótce, 
o czem wszyscy dozorcy będą powiado­
mieni za pośrednictwem miejscowej 
prasy.

— S tan  zdrow otny. W czasie od 
I-go do 6-go stycznia zameldowano wy­
padki chorób zaraźliwych: D y f t e* 
rsy t : Sosnowiec 1, Poraj 1; S z k a r- 
t a t y n a :  Sosnowiec 1, Poraj 1; T y ­
f u s  b r z u s z n y :  Sosnowiec 6, Za­
wiercie 2.

— R ejestr firmowy i k sięg i h a n ­
dlow e’ Ukazało się rozporządzenie 
władz dotyczące rejestru firmowego i 
firm handlowych w ogólności. Rozpo­
rządzenie obejmuje: księgi jawności 
handlowej i przemysłowej, firmę, sto­
sowanie przepisów do handlujących o- 
raz prowadzących handel drobny, pra­
wo własności i przepisy wykonawcze.

— „G azety U rzędow ej" Nr. 9-ty 
wyszedł i zawiera treść następującą: 
Rozporządzenie dotyczące planów za­
budowy; rozporządzenie o rejestrze 
firmowym i o firmach handlowych; roz­
porządzenie dotyczące kotłów paro­
wych i inne ; ordynacja wyborcza dla 
miast generał-gubernatorstwa warszaw­
skiego; ogłoszenia i rozporządzenie na­
czelnika powiatu: wezwanie w kwesji 
podatku mieszkaniowego; o zagubio­
nych pasportach; o chorobach zaraźli­
wych, i inne.

Poszokuji s i t  z i r i z

LOKALU na biuro
w blizkości dworca Drogi Żelazoej 

W arsz. W isi.
Oferty pod „K. K“ do Aministra- 

cji „Kurjera".
88

Poszukuje się od 1-go Lutego r. b. doświadczonego

magazyniera i zarządzającego sprzęźajem,
władającego niemieckim i polskim językami w mowie i piśmie oraz 

znającego doskonale miejscowe stosunki w Sosnowcu.
Piśmienne oferty z życiorysem i warunkami wynagrodzenia nadsyłać 

do Administracji „Kurjera" pod lit. D. S. A. •*

K I H O - T E  A l  R

Zacisze
wefScie od ul. Dęblińskie!. 45

Od wtorku 16 stycznia 1917 r.
BACZNOŚĆ! T y lk o  w  .Z aciszu* . NOWOŚĆ!

Korzystajcie ze sposobności! —  Jedyay egzemplarz w p ..lace!

Najpotężniejsze a rcy ­
dzieło ekranowe jaąie 

dotychczas zyskała 
technika kinem ato­

graficzna, dramat de- 
tektywno-cyrkowy w 
5-ciu wiol. częściach.

Detemiu-abwek 
bu tok

Na scenie pod kier. p. Wł Bernatowicza;

Gwiazdka błysnęła
Obrazek sceniczny w 1 odsłonie Bolesława Gorczyńskiego.

Rzecz dzieje się u państw a Staw ickich.

Początek prsedst. w dni zwykle o godz. 6, w sobotę o 5-ej 
a w niedziele i św ięta o godz. 2-ej po południu.
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1 fłędiina.
+  Przed wyborami. Wobec zam­

knięcia Hat wyborczych do Rady Miej- 
aluej, w ciągu 10 dai, t. j. do dnia 25 
stycznia włącznie wyborcom z poszcze­
gólnych kurji przysługuje prawo skła­
dania komisarzowi ’ wyborczemu Ust 
kandydatów na radnych. Listy takie 
winny wskazywać 8 osób z pośrednich, 
którzy mają prawo być wybranymi na 
Radnych i muszą być zaopatrzone w 
odpowiednią ilość podpisów wyborców 
tej kurji, od której listę kandydatów 
zgłaszają; zawierać mianowicie mają 
co najmniej: od I kurji 3 podpisy, od 
2 kurji 5 podpisów, od 3 kurji 30 po­
dpisów, od 4 kurji 7 podpisów, od 5 
kurji 10 podpisów, od 6 kurji 25 pod­
pisów. Proponowani kandydaci mają 
być podani dokładnie z imienia i na­
zwiska ze wskazaniem ich stanu i miej­
sca zamieszkania, oraz wymieni wyra­
źnie w tej kolei, w jakiej podpisujący 
wyborcy wyznaczają im pierwszeństwo 
mandatów. Bierne prawo wyborcze, 
t. j. prawo być wybranym na Radnego, 
przysługuje z pośród wyborców męż­
czyznom, mianowicie tylko tym, którzy: 
1) mają 30 lat skończonych, 2) posia­
dają nieskazitelność obywatelską, 3) wła­
dają językiem polskim, słowem i pismem. 
Jeśliby którykolwiek z powyszszych 
warunków nie został dochowany, wy­
bierany utraci prawa, wypływające z 
wyborów. Listy kandydatów przyjmo­
wane będą codziennie od godz. 10 r. 
do godz. 1-ej po południu w biurze 
Wydziału Wyborczego.

■+■ W  obce ręce... Wyzbywanie 
się nieruchomości w Będzinie nie ustaje. 
Nabywcami są przeważnie żydzi, któ­
rym czasy wojenne widocznie bardzo 
sprzyjają. W tych dniach przy ul. Są- 
czewskiego żyd kupił wcale pokaźną ka­
mienicę za sumę 45,000 rb,

-j- Na cel dobroczynny. W ubie­
głym tygodniu w teatrze .Corso" udał 
się w zupełności wieczór literacko-dra­
matyczny, urządzony przez grono mło­
dzieży szkolnej na cel dobroczynny. 
Sala była zapełnioną.

- f  Kolektę losów loterji klasycznej 
R. G. O. uzyskał w Będzinie p. Bykow­
ski, intendent szpitala powiatowego.

- f  Kurs marki w kantorach wy­
miany pieniędzy wynosi obecnie 43 i 
pół kop.

+  Skutki „zabawy". Onegdaj,wie- 
czorem grono wyrostków zabawiało się 
na placu Nowego Rynku w śnieżki. 
Jedna z kul śniegowych trafiła M. 
Podlińskiego w oko tak fatalnie, iż na­
tychmiast wypłynęło.

+  Za nieoczyszczenie chodników 
i rynsztoków ze śoiegu pociągnięto one- 
gdaj do odpowiedzialności sporą liczbę 
właścicieU posesji.

O nasz stan 
rzemieślniczy.
Dążność rękodzielników- polskich 

do stworzenia mocnej organizacji wła­
snej w odrodzonej Polsce, wywołała 
kilka zasadniczych uwag jednego z 
rzemieślników zagłębskich, które jako 
zewszechmiar* aktualne, prawie w ca­
łości poniżej zamieszczamy:

Przez uroczysty obchód jubileuszu 
cechów, rzemieślnicy polscy dali dobi­
tny wyraz poczuciu potrzeby wzmo­
cnienia i udoskonalenia własnej orga 
nizacji stanowej. A ta organizacja nie 
wymaga bynajmniej tworzenia nowych 
zupełnie podstaw, gdyż posiadamy go­
towy i przez wieki cale wypróbowany 
fundament, na którym w wolnej i odro­
dzonej Polsce można śmiało budować 
przyszły gmach pomyślnego rozwoju 
rękodzielnictwa ojczystego. Funda­
mentem tym, jest ustrój cechowy, który 
mimo swych przestarzałych wielu form 
średniowiecznych, był wałem ochron­
nym dla rzemiosł polskich, przed na- 
porem fuszerki i tandety, jakie się pó­
źniej tak znamiennie w rękodzielnictwie 
naszem rozpleniły.

Różne były przyczyny nie od nas 
często salełne, które spowodowały z 
jednej strony upadek rzemiosł polskich 
z drugiej — zaś obniżenie znaczenia 
i dostojeństwa stanu rzemieślniczego w 
narodzie. Nie ulega jednak wątpliwo­

ści, że działoby się jeszcze gorzej, 
gdyby nie istniały cechy, przez wielu 
niesłusznie lekceważone, a nawet w 
pewnych okoUcznościach gwałtownie 
zwalczane.

Wypadłoby mi zadługo rozpisywać 
się, aby uwydatnić to wszystko, co 
przemawiało zawsze za utrzymaniem 
starodawnej organizacji cechowej. Wy­
starczy nadmienić, że dziś każdy rze­
mieślnik, odczuwający potrzebę konie­
cznych reform w ogólnym bycie na­
szego stanu rzemieślniczego, osiągnię­
cie tego celu widzi niewątpliwie we 
wzajemnem zrzeszaniu się, w organi­
zacji cechowej.

Musimy jednak i to stwierdzić, że 
nasz stan rzemieślniczy, biorąc udział 
w życiu społeczno-narodowem, nie zaj- 
muie w|niem odpowiedniego stanowiska, 
jakie mu przysługuje. Czemu to przy­
pisać, że z tak znaczną warstwą obywa- 
teU reprezentujących nasz przemysł 
rodzimy, tak mało się dotychczas li­
czono ?

A przecież zarówno przemysł jak 
i handel wsparte są na wytwórczości 
rękodzielniczej, więc jej przedstawicie­
le czyli rzemieślnicy powinni zajmować 
poczesne stanowisko we wszystkich 
reprezentacjach obywatelskich narówni 
z innymi stanami. Dojdzie do tego z 
pewnością, gdy sami rzemieślnicy przez 
podniesienie swego poziomu oświato­
wego i poczucie godności własnego 
stanu, zniewolą ogół liczyć się z nimi, 
jako poważną i godną szacunku siłą w 
pracy społeczno-narodowej.

Wówczas zaś cel ten osiągniemy, 
jeżeli na mocnym i trwałym fundamen­
cie cechowego ustroju, przystąpimy do 
wytworzenia w obecnym roku jubile­
uszowym potężnej organizacji rze­
mieślniczej, z któiej się wyłonią szkoły 
fachowe, związki zawodowe, słowem 
cała ta potężna akcja skupiająca wszy­
stkich polskich rzemieślników poszcze­
gólnych cechów w solidarnem działa­
niu ku właściwemu podniesieniu się sta­
nu rzemieślniczego.

Zmierzając wszakże do tego celu 
musimy stać niezłomnie przy zasadzie, 
że każdy zawód rzemieślniczy jest za­
szczytnym stanem, z którego się chlu­
bić należy. Tymczasem przykłady z 
życia codziennego, niestety zgoła co in­
nego pokazują. Jeżeli bowiem nie sa­
mi rzemieślnicy, to często synkowie, 
ich kosztem wykształceni, wstydzą się 
stanu swego rodzica, uważając, że mia­
no przemysłowca lub fabrykanta, lepiej 
brzmi, niż mistrza murarskiego, szewc- 
kiego lub ciesielskiego i t. p. stojącego 
rzekomo niżej od innych stanów, uwa­
żanych za bardziej uprzywilejowane w 
hierarchji społecznej. A przecież tacy 
wybitni rzemieślnicy polscy, których na­
zwiska utrwalone są w historji ojczy­
stej, jako bohaterów narodowych, za­
wsze i wszędzie dobitnie określali swój 
zawód, jak np. Stanisław Hiszpański, 
wnuk po kądzieli historycznego szew­
ca pułkownika Kilińskiego. Mimo, że 
posiadał wykształcenie uniwersyteckie, 
a warsztat jego miał obroty równające 
się wielkim zakładom przemysłowym, 
Hiszpański tak na szyldach swoich ma­
gazynów. jak i na blankietach i bile­
tach wizytowych, umieszczał zawsze 
napis „szewc warszawski*, drwiąc so­
bie z tych kolegów, którzy się tytuło­
wali fabrykantami obuwia.

Przy organizowaniu tedy nowego u- 
doskonalonego zrzeszenia na starym, a 
tak czcigodnym fundamencie ustroju 
cechowego, winniśmy tak postawić za 
cność i dostojeństwo rzemiosła polskie­
go, aby tytuły mistrzów murarskich i 
ciesielskich, szewckich czy krawieckich, 
stolarskich lub ślusarskich i t. p. spo­
tykały się z takim samem uznaniem 
i ' szacunkiem u ogółu społeczeństwa, 
jak tytuły innych dyplomowanych spe­
cjalistów w zawodach, uważanych do­
tychczas za bardziej uprzywilejowano 
aniżeli kunszt rękodzielniczy.

Jan Bednarek 
Podstarszy cechu murarzy.

Zjazd komitetów żydowskich.
„Gazeta 2 grosze* pisze:
Onegdaj zakończył się według do­

niesień pism żargonowych pięciodniowy 
zjazd delegatów żydowskich komitetów

pomocy w Królestwie. Zjazd ten zwo­
łało żydowskie „T-wo niesienia pomocy 
żydom poszkodowanym przez wojnę, 
a więc instytucja czysto prywatna, jak 
podobne polskie towarzystwo. Rów­
nież i przybyli z prowincji delegaci 
składali się z przedstawicieli instytucji 
prywatnych oddziałów wymienionego 
T-wa lub innych miejscowych organi­
zacji niesienia pomocy żydowskiej. We­
dług programu zjazd ten obradować 
miał nad ujednostajnieniem akcji pomo- 
cv i utworzeniem naczelnej organizacji 
kierowniczej.

Zorganizowany w czysto prywatnym 
charakterze zjazd obradował jednak w 
jaki sposób, jakby był naczelną repre­
zentacją narodu żydcwskiego. Dość 
przytoczyć kilka szczegółów z obrad 
i uchwały, aby poznać się, że impreza 
ta urządzona została w innym zupeł­
nie celu, niż to zapowiadał program.

1 tak domagano się na Zieździe 
przedewszystkiem, aby Rada Główna 
Opiekuńcza przeprowadziła rejestracją 
strat żydów bezpłatnie, choć od chrze- 
ścjan pobiera się za to opłaty. R. G. O. 
powinna zdaniem uczestników zjazdu 
rejestrować bezinteresownie straty ży­
dów, ponieważ jest instytucją ogólno­
krajową. Jednak akcję pomocy dla 
ludności żydowskiej mają prowadzić 
komitety żydowskie, a nie Rada Opie­
kuńcza, jako „tylko polska instytucja*.

Natomiast winna R. G. O. cddswać 
komitetom żydowskim część otrzymy­
wanych funduszów, „gdyż jest przecież 
organizacją pomocy dla ludności całego 
kraju*. Jasno i wyraźnie: co twoje to 
i moje, ale co moje, to tobie nic do 
tego.

Postanowiono zwrócić się do R. G. 
O., aby oddawała żydowskim komite­
tom część funduszów, otrzymywanych 
od Poznańskiego komitetu. (O podziale 
funduszów komitetu berlińskiego, które 
otrzymują wyłącznie żydzi, zjazd dy­
skretnie przemilczał). Następnie uchwa­
ła zjazdu głosi, że w przyszłości, gdy 
głównem źródłem dostarczania pienię­
dzy dla R. G. O. będzie tymczasowa 
Rada Stanu, należy zwracać się nie 
do R. G. O., lecz bezpośrednio do Ra­
dy Stanu.

Podczcs dyskusji nad wnioskiem o 
utworzeniu centralnej organizacji ży­
dowskich instytucji pomocy, p. Heilpe- 
rin wystąpił z wnioskiem, aby ta czy 
sto filantropijna organizacja utworzona 
była z przedstawicieli partji politycz­
nych: sjonistów, ludowców, socjal sjo 
nistów, bundu i t. p., ale bez asymila- 
torów, ponieważ są oni „wrogami ży­
dowskiego narodu*.

Przewodniczącym i głównym orga­
nizatorem zjazdu był p. Emil Perdtz.

Ł różnych stron.
H  Rada miejska bez Polaków.

Do „L. Volk“ piszą z Tomaszowa Raw­
skiego: „Polacy tutejsi dotrzymali sło­
wa, że nie będą uczestniczyli w wy­
borach do Rady miejskiej, jeżeli żydzi 
wystawią więcej niż 7 kandydatów, o- 
kazało się, że niema wcale listy pol­
skiej. Z tego powodu 4 kandydaci nie­
mieccy, którzy figurowali na liście ży­
dowskiej nie chcieli podpisać swych 
mandatów.

□  Tablica pamiątkowa Mickie­
wicza. W Lozannie odbyła się uro- 
czytsość wmurowania tablicy pamiąt­
kowej w dom, w którym podczas po 
bytu swego w Szwajcarji w roku 1840 
zamieszkiwał Adam Mickiewicz. Oko­
licznościowe mowy wygłosili wielki 
przyjaciel Polaków Edmund Privat w 
języku francuskim, a p. Pietrzycki po 
polsku. Na uroczystość tę, zjechało 
się bardzo dużo Polaków z całej 
Szwajcarji.

□  Duński komitet pomocy w Ło­
dzi. Przedstawiciel duńskiego Komitetu
pomocy i członek parlamentu duńskie­
go, profesor Ellinger, opuścił Łódź, 
zwiedziwszy niektóre osobliwości mia­
sta i jego okolice, jak Konstantynów, 
Rudę Pabianicką i t. d. Ofiarowane 
przez komitet mięso wieprzowe dla 
biednych i przytułków dziecięcych, prof.
E. rozdzielił w połowie dla ludności 
katolickiej i ewangelickiej. Mięso dla 
ludności katolickiej oddano ua ręce ks. 
dziekana Tymienieckiego.

□  Proces d-re Adlera. Z Wied­
nia donoszą: Wiadomość o rzekomem 
usiłowaniu samobójstwa d ra Adlera, 
sprawcy zzmachu na hr. Stuergba. o- 
kazała się fałszywą. Akt oskarżenia w 
sprawie d-ra Adlera nie jest jeszcze 
*yiotowany... Obrońca jego przed (kil­
ku tygodniami wniósł relćurs przeciwko 
oskarżeniu, uzasadniając go tern, ze 
nie wystarcza zbadanie stanu umysło­
wego d-ra Adlera przez psychiatrów; 
ze względu na niezwykły wypadek na­
leżałoby zasięgnąć wydziału medyczne­
go. Sąd wyższy, uwzględniając re- 
kurt, orzekł, że należałoby uzupełnić 
orzeczenie psychiatrów zasięgnięciem 
opinii fakultetu. „Bohemia* praska do­
nosi w tej sprawie: „Po uzupełnieniu
śledztwa zapadnie decyzja, czy należy 
wygotować nowy akt oskarżenia, czy 
też może wstrzymać postępowanie*.

□  Statystyka wojenna. „Der E- 
conomist* w N-rze dnia 31 grudnia 
zastanawia się nad obecnem położe­
niem państw wojujących i m ię d z v  in- 
nemi podaje wymowną statystykę, z 
której przytaczamy niektóre ciekawe 
dane : Koszty prowadzenia wojny wy- 1 
noszą dotychczas: dla Austro-W ę g ie r
42 miljardv koron, dla Niemców 65, 
dla Angiji 80, dla Francji 66, dla Rosji 
55, dla Włoch 18. Obciążenie jednego 
mieszkańca tymi kosztami wypada w 
w Austrji 810 koron, w Niemczech 980, 
w Angiji 1740, we Francji 1790, w Ro­
sji 3b0 i we Włoszech 500. Ameryka 
pożyczała dotąd państwom wojującym 
1840 miljonów dolarów; przewyżka 
przywozu złota do Stanów Zjednoczo 
nych wynosi 631 mil. dolarów.

Odpowiedzi Redakcji.
w-ny p. J. Z., ezeladaik murarski z 

Pańskiej ulicy. Zgadzamy się najzu­
pełniej z Panem, że majstrowie nie 
wzięli wówczas udziału w pochodzie 
tylko wskutek braku oświadczenia. Dla­
czego zaś ów majster nie szedł z po- 1 
wrotem w ordynku, tylko luzem, trudno 
rzeczywiście zrozumieć.
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z 2-u leti 
poszukuje 
mię prak

Uczeń
lią praktyką w składzie aptesznyra, 

jekiegokolwiek zajęcia, chętnie przyj- 
■tykę biurową. Wiadomość .Kurjer"

102-1-1
Udzielam

lekcji francuskiego i konwersacji. Wiadomość; 
Starososnowiecka 98 m. 6 Szyllerówna lub w 
sklepie p. Molickich ulica 3- Maja. 80-1-1

Pokój
umeblowany do wynajęcia Starososni 
na piętrze.

iwiecka 4 
>03 2-1 <

rzepustkę
orskiemu.

104-1-1

Idąc
z Gołonoga do Dąbrowy zgubiono p 
graniczną wydaną Stanisławowi Gaw 
Znalazca rczy zwrócić do „Knrjera*.

Kasa ogniotrwała
potrzebna. Wiadomość biuro Komisji Żywno­
ściowej R. M. O. w Sosnowcu Dęblińska 11.

59 1-5

W poniedziałek przed południem w kantorze wymiany 
pieniędzy J. Rucińskiego przy wymianie rb. 115 bonami na 
marki przez omyłkowe obliczenie asygnaryuszki jednemu kii- 
jentowi wypłacono mk.75,25 fenigów więcej aniżeli należało 
Asygnaryuszka uprasza Sz. Klijenta o łaskawy zwrot nad­
płaconej sumy, w przeciwnym bowiem razie musi wpłacić 
pieniądze z własnej kieszeni. 17

Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKL Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. D r u k a r n ia  „KURJERA ZAGŁĘBIA* ul., Dęblińska Nr. 7.
Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


